Wychodzi wa wtorek, auwartch | 
sobotę. Ca aabotę dojgeinay jem 
arkos Bosmaitości, plema ku 
pałytkowi i sabawie. Prenume- 
rata Ganety a Dodatliem 1 Rosma- 
toscłami na kwartal, dia odblera- 
jących w iamym Lwowie A ar. 
86 hr., na pocztarucie Iwowakim 
H ar. 12 kr., pa wszelkich Innych 
gacstamtach 8 ar. 36 kr. m. konw. 
Prenumerata połrocana  wynoal 
dwa razy tyle co kwartalna 


Czwartek s 
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Wiadomości krajowe: Z Lwowa: Zagajenle 
i zamaknięcie. Sejmu galicyjskiego. 

Wiadomości zagraniczne: Anglija: Pisma 

abliczne o teraźniejszćm przesilenia w Ir- 

landyi. == Królowa Wiktoryja w Szkocyi. — 
O'Connell bierze się do nowój taktyki. 

Francyja: Stosunki handlowe i polityczne 
Francyi ze względu na traktat który Belgija 
zawarła z cłowym Związkiem Niemiec, — 
Powrót marszałka Bugeaad do Algićru. — 
Traktat pokoju z Cesarzem ma- 
rokańskim zawarty i podpisany. 

Nowiny . 

Wiadomości kandlowe i przemysłowe : Z Bialćj. 

——PEE 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
— Ze Lwowa. — 


Stcsownie do wydanego przez Jego c. k. Apo- 
stolska Mość pod dniem 6. lipca b. r. najwyż* 
szego reskryptu, odbył się w tćj stolicy dnia 
46. b. m. z zwyczajnemi uroczystościami Sejm 
postalatowy na rok administracyjny 4845 po 
odprawionóm dniem wprzód dla wezwania Du- 
cha świętego nabożeństwie. 

"Jego Królewiczowska Mość Najdostojniejszy 
Arcyksiążę Ferdynand, cywiłay i wojenny 
Gabernator tych Królestw , jako Prezes i 
piórwszy Komisarz Sejmu , w towarzystwie 
drugiego i trzeciego Komisarza Sejmowego, 
Jego Excelencyi hrabi Alfreda Potockie- 
go Jego c. k. Mości rzeczywistego tajnego 
Radcy i Podkomorzego i wielkiego Ochmi- 
strza koronnego, tudzież Kazimiórza Ba- 
deniego, kawalera c. k. austryjackiego or- 
deru Leopolda i Krajczego koronnego, udali się 
o godzinie dziesiątój przed południem przez 
szpalery uformowane przez c. k. wojsko i mi- 
licyję miejska, śród przegrywającćj bandy ma- 
zycznćj i licznie zgromadzonćj publiczności do 


GALETA 
TWOWS KA. 


N° 142. 


Dodatak do Gasaty Lwowshiaj 
obejmnje doniesienia uragdowe i 
prywatne. Za umieszczenie w Do. 
datku płaci sle od wierszk w pół 
kolumnie ( drukiem garmont) na 
plórwaay roa S kr., a ns kaidy 
nastepujacy ras tylko po 4 48 kr. 
mon. konw, Za większe litery płnei 
ale wedle tego, le na uwyasajny 
drak obrachowane rniejsca asj- 
me. Bedzkcyja Gazety Lwowskiej 
przyjmuje tylka frankowane listy. 


2G. września 1844. 
TE 


` 


przeznaczonćj na ten uroczysty akt uniwersytec- 
kićj szli. Przy wnijściu tamże byli przez J, Exc. 
c. k. gubernijalnego Prezydenta i Następcę 
Prezydenta w wydziale Stanów, Frańciszk a 
barona Krieg de Hochfelden, tudzież 
przez Dygnitarzy koronnych , a najgłęebszóm 
uszanowaniem przyjęci. 

Jego Królewiczowska Mość Najdostojniejszy 
Arcyhsiążę raczył zagaió Sejm mianą do zgro* 
madzonych Stanów mową i kazał odczytać naj. 
wyższe w niemieckim i polskim języka re: 
sktypta; na które z powodu niebytności JX. 
Arcybiekupa Lwowskiego Prymasa Galicyi, Je- 
go Exceloncyja JX. Przewielebny Arcybiskap 
i Metropolita Michał Lewicki: imieniem 
Stanów stosowna mową w polskim języku od- 
powiedział. 

Następnych dai odbywały się w radnćj sali 
sejmowego Wydziału przygotowawcze dysku- 
syje nad najwyższemi Postulatami i nad przed- 
miotami, które miały być wzięte pod obrady 
tudzież urzędowe posiedzenia, a dnia 23. Wrzeż 
śnia nastąpiło uroczyste zamknięcie tegoż 
Sejmu. 

W tym dnia odbył Jego Królewiczowska: 
Mość, Najdostojniejszy Arcyksiążę wraz z Ko- 
misarzem Sejmowym o godzinie jedónastćj 
zrana wjazd uroczysty i był przy wnijściu do 
uniwersyteckićj sali, równie jek i podczas za=- 
gajenia Sejmu z uszanowaniem przyjęty. 

Za przybyciem tamie rozkazał Jego Króle- 
wiczowska Mość odczytać w niemieckim i pol- 
skim języku uchwały Sejmowe i miał stosow- 
ną do tego przedmiotu mowę, na która Wi- 
cemarszałek koronny Tadeusz Chochlik 
z Wasilewa- Wssilewski odpowiedział; 
poczóm Jego Rrólewiczowska Mość raczył Sejm 
za zamknięty ogłosić. 4 

Tak w dzień zagajenia Sejmu jako teź dni 
następnych dawał Jego Hrólewiczowska Mość 
Najdostojniejszy Arcyksiążę i jeneralny Guber- 
nator świetne uczty, na które nie tylko Komi- 
Barze sejmowi, ale'nawet wszyscy Członkowie 
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Stanów krajowych mieli zaszczyt być wezwa- 
nymi, 4 


WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
Wieika Brytanija i Erlandyja. . 


Z Londynu dnia 41.września. Pisma 
publiczne z dnia 9. września zawićrają nastę- 
pujący artykuł o irlandzkićm  przesileniu: 
sIrlandyja jest upojona radością. Uwolnienie 
wybawcy obchodzono tryjumfem, procesyją, 
ilaminacyją. Ale obalenia wyroku irlandzkie- 
„go sądu Queens bench, tój pobudki do wszel- 
kich okrzyków. nie przyjęto z wdziecznością 
dla tych, którzy do tego dopomogli. Jeden 
z dzieńników repealistowskich mówi wprawdzie 
łordom whigowskim — a my spodziewamy się, 
że John Campbell nie puści tego mimo 
uszu, — że oni węzeł Irlandczyków jeszcze 
bardzićj spoili; jednakże wszystkie inne orga- 
na partyi wynoszą jednogłośnie rezultat proce- 
su staou i hańbią środki, któremi go osiągnię- 
to. »Nie winniśmy dla Anglii żadnćj wdzię- 
aczności| Szczególne zrządzenie Opatzności u- 
»wolniło naszego męczeńnika. W tém co się 
»stało, widzimy znak, że Bóg jest z nami i 
vz naszą sprawą, że niezawodnie zwycięztwo 
»odniesiemy.« W takim tonie śmiałego zau- 
fania w sobie odzywają się dzieńniki repeali- 
stowskie. Wszystkie doniesienia zawićraja tę 
obawę , że się agitacyja z nową i wzmocniona 
siła podniesie. Umysł Irlandczyków, zawsze 
niejednakowy, zawsze niespokojny i nieumiar= 
kowany, wzbił się nagle z głębokićj rozpaczy 
do tak wzniosłćj nadziei, która na wszelkie 
niebezpieczeństwo wystawić się gotowa. Od- 
ważni stali się zuchwałymi, lekliwi czuja się 
zagrzanymi tyh niespodziewanym pomyślnym 
wypadkiem, a umiarkowani dają się unieść 
powszechnym zapałem; jakoż między nieprzy- 
jaciołmi spokojności publicznój znajdujemy te- 
raz mężów, którzy dotychczas mądrą ogledno- 
ścią się odznaczali. Uroczystości religijne, oka- 
załość obrządku, znakomitość w społeczeństwie, 
godność prywatnego charakteru, — wszystko 
to musi teraz posługiwać w walce , która za- 
czyna się stawać groźniejsza niżeliśmy sobie 
wyobrażali, alę która — jeżeli to nie jest do- 
puszczeniem Najwyższego, aby nasza siła osła- 
bła, nasza sprężystość zwolniała, aby zamie- 
szanie nasze uchwały owładło — niemnićj zwy- 
cięzko dla nas wypadnie, jakeśmny ciagle prze- 
powiadali. Lub czyliż niesłusznie utrzymuje- 
my, że ta walka — bądź co chce nastąpi! — 
na wszelki sposób stanie się zgubną tema kra- 
jowi,-w którym jest toczona, temu ludowi, 


. m 

który ją rozpoczyna? Nie mamyż prawa po- 
wiedzióć , że lud angielski nigdy na to nie do- 
zwoli, aby Irlandyja została odosobnionym, nia- 
podległym , samym dla siebie istniejącym na- 
rodem? Czyż usilność wymuszenia przemocą 
oręża tego, czego prośbie nie zezwolono, nie 
zada słabszemau z obu krajów takićj klęski i 
smutku, na które jaż się sama myśl wzdryga, 
i którćj pióro kreślić się nie ośmiela? — Lecz 
my podobno wcześnie obawiamy się nadejścia 
tych klęsk nieprzejrzanych. Miejmy nadzieję, 
że anioł stróż Irlandyi odwróci tę konieczność 
nienaturalnćj wojny. Lecz nie zapominajmy 
oraz, Że ludzka wola wypadkami władać nie 
zdoła. Najmnićj ze wszystkich pewni są de- 
magogowie, że swych stronników na wodzy 
utrzymać zdołają. My sądzimy, że, gdyby w 
tym dniu, gdy niezliczone tłumy uwolnione- 
mu »męczeńnikowi« z wiezienia Richmond to- 
warzyszyły do Merrion-Sqguare, gdyby, mówi- 
my, w tym dniu który z śmiertelnych mógł 
był czytać w duszy tego człowieka, który w 
téj chwili był bożyszczem ludu, ten byłby się 
przekonał, że w nim pod udaną pogoda umy- 
sła ponure troski się ukrywają.  Dopokad 
O'Connell przebywał w wygodoym domua 
więzienia, dotad otoczony i uwielbiany od swych 
przyjaciół, wypoczywał po pracach politycz- 
nych, którym tak długo i tak nieprzerwanie 
całą swoję czynność poświęcał. Nie miał on 
nic do czynienia, czytał tylko listy, odpisywał 
na nie, przyjmował podarki dla swego stołu i 
spożywał je, przyjmował adresy, w których 
mu. ubolewanie okazywano, i wydawał za to szu- 
mne oświadczenia. Wszystko to się teraz skoń- 
czyło. Lud, który go opłacał, duchowieństwo, 
które się zań modliło, dzieńniki, które za nim 
pisały, — wszyscy ci, spodziewają sie, że on 
od słowa do czynu przystapi. Musi on konie- | 
cznie coś uczynić. Nie dość na tém, Że zbal- 
konu swego pomieszkania mówi do ludu, iż 
dla dobra Irlaadyi w więzieniu był zamknięty; 
nie może on przy tém pozostać; aže tak jest, 
wić oq sam o tém najlepićj; obudził on na- 
dzieje, które się uspić nie dadzą. »Irlandyja 
musi byó narodem la Takie jest hasło wo- 
jenne. Otóż ten posiwiały O'Connell, któ- 
ry nie jeden rok spędził na poduszczaniu do 
gwałtów, a wstrzymywał je, skoro tylko wy- 
buchnąć miały ; — który tak wiełe namiętno- 
ści obudził, udając, że chce trzymać się w przy- 
pisanych obrębach ;— postępuje teraz chwiej- 
nym krokiem ku przepaści, która go razem 
z jego stronnikami pochłonie. Przypuśćmy je- 
szcze kilka wjazdów tryjumfalnych — kilka 
mów cepealistowskich — kilka przyrzeczeń 
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— w cóż się obróci ta spokojna agitacyja, 
która sie O'Connell przedtóm chełpił ?< — 
Atoli cóż rząd na to wszystko uczyni? Wno- 
sząc z tego, CO Hery lekamy się bardzo 
o jego politykę ir andzka. Obawiamy się, że 
ona niewczesną się okaże, ozyto w swej łago- 
dności czy w rozwinięciu swćj siły; Że dłu- 
gióm pobłażaniem wzmocni nieprzyjażne za- 
biegi, a późną surowością oburzenie obudzi; 
Że ani przeciwników unii nie pogodzi, ani též 
przyjaciołom jéj zadosyć „uczyni. Obyśmy się 
omylilil Obyśmy w dążności _„przytłumienia 
spisków przeciw jedności angielskiego państwa, 
równa energije w postanowieniach i w admini- 
stracyjnych środkach znaleźli! Lecz cóż mó- 
wimy? Czyliż najwyższy sędzia lord Denman 
(doia 4. września w izbie wyższćj) nie wymie- 
nił tój wątpliwości, ażali zmowa do rozerwa- 
nia ciała państwa, do podburzenia Celtów prze- 
ciw Saxonom, jednćj wyspy przeciw drugićj, 
do rzncenia ziarna trwałćj nienawiści pomiędzy 
dwa sąsiedoie narody, — ażali taki spisek nie 
jest kary-godnćj natury. Ta wątpliwość musi 
wzmocnić zwiazek repealistów , aczkolwiek 
Wielką Brytaniję osłabi. Atoli, jakiegokol- 
wiekbądź najwyższy sędzia lord Denman 
może być zdania, my sadzimy, że do mini- 
strów Hrólowćj Wiktoryi należy przytłamić 
zwigzek do zniesienia unii, zanin się takowy 
przemożnym stanie. A jeźliby w istnacych u- 
stawach nie było do tego dostatecznćj mocy, 
tedy należy wydać osobne ustawy na ten szcze- 
gółowy przypadek. Należy oraz sprężysto i 
spiesznie sobie postąpić. Ministrowie nie po- 
winni czekać lękliwie , aż pokad tak nie oala- 
bna, że juź z wprawnymi powstańcami zmie- 
rzyć się nie będą mogli; rola ich nie jest rola 
chytrego, badawczego sędziego, który prz)” 
brana obojętnością i obłudnóm udaniom wino- 
wajcę w sidła zwabia.e — Globe dzieńnik opo” 
zycyjny, traktuje ten sam przedmiot w nastę” 
gujący sposób: «Chcióć powiedzićć naprzód » 
jakie kroki przedsięweźmie rząd śród smut- 
nych i niebezpiecznych okoliczności, w które 
siebie i kraj zawiklał, — byłoby więcćj zaro- 
zumiałościa, niż bystrością umysłu. Watpimy 
pawet, ażali Sir Robert Peel sam z soba 
jest w zgodzie, co ma w tém przesilenin swe- 
go ministeryjalnego życia uczynić. Pićrwszym 
jego planem, jak mamy przyczynę sądzić , 
było, rozwinąć nadzwyczajną energiję, pomi- 
nać brzmienie ustawy, i proklamacyją znieść 
towarzystwo repealistów. Dalej zamyślał Peel, 
jeżeliby repealiści nie byli posłusznymi, zwo- 
lać parlament i zaproponować zawieszenie aktu 
habeas corpus w lrlandyi. Wtedy kazanoby 


schwytać naczelników agitacyi bez poprzed- 
niego procesu. Gdyby był rząd istotnie chwy- 
cił się tak ostatecznych środków, tedy byłoby 
to więcćj poświadczało o rozpaczliwym szale 
niż o umiarkowanóm i pełnóm godności za- 
chowaniu się. Zresztą zamiar byłby z trudno- 
ścią osiągnięty, a cały Kraj byłby marażany na 
największa niespokojność. My sądzimy, że nnija 
zarówno z społeczeńskim porządkiem w Irlan- 
dyi utrzymaną być może. Ale Peel nie jest 
takim mężem, aby mu się w tém powiodło. 
Może on próbować przymusem, ale doświad- 
czenie to nie uda się. Tron Wiktoryi powi- 
nien w Irlandyi spoczywać na mocniejszćj pod- 
stawie, niż jest ta, jaką nadaje moc bagne- 
tów. Peel musi przyznać, że stój tradnoście, 
która dla niego w roku 1839 za mocną była, 
dzisiaj tóm mnićj pokonać zdoła. On starał się 
ja pokonać; to, co w tóm celu uczynił, jeszcze 
pogorszyło skład rzeczy. »Trudność tas, pomi- 
mo wszelkich jego matężeń, połamała w ka- 
wałki całą tę maszyneryję, którćj on przeciw- 
ko nićj użył. Powinienky ustąpić z stanowiska 
na którém dłażój utrzymać się nie może 
z honorem dla siebie, z bezpieczeństwem dla 
narodu. Powinienby przecie raz postapić 
sobie wspaniałomyślnie. Zwycięztwo osiągnięte 
zawieszeniem konstytucyi byłoby hańbą. A 
czómżeby dopióćro była sama klęska Ve 

dnia 14. września. Odnowiona 
agitacyja O'Connella w Irlandyi trwa jeszcze 
ciągle w stanie piórwszćj swój chwili. Zdaje 
się, Że najpićrwćj uczty i festyny przeznaczo- 
ne są do okazania mocy sprawy repealistów , 
nim się do wykonania nowo-ułożonych planów 
zabiorę. Jednakże we wszystkich stronnictwach 
nabióra coraz większćj mocy to przekonanie , 
że rząd wcześnićj lub późnićj zmuszony będzie 
użyć ostatecznych środków przeciw zabiegom 
repealistów , ajak dubliński korespendent ga- 
zety Times donosi, maja ministrowie w tój mie- 
rze tylko między dwoma drogami do wybora. 
»Muszą onie, tak pisze Korespondent, »albo 
zwołać parlament, nim jeszcze agitacyja nową 
osiągnie siłę, i uprosić dla siebie nowe peł- 
nomocnictwa , jakich wymaga potrzeba dla zu- 
pełnego przytłumienia spisku, a czego istnące- 
mi ustawami dokazać nie można, albo iż 
muszą misternóm dziełem pojednawczój poli- 
tyki, podobnie jak w roka 1829 przychylić się 
do Żadań O Connella lub przypajmniój na 
jakowaś część ich zezwolić, i w ten sposób 
spokojność krajowi na przyszłość przywrócić, 
Wszelako przytoczony, jako podobny wypadek 
z roku 1829, mie dowodzi jeszcze, że rząd do 
użycia tego ostatniego środka zmuszonym bę- 
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dzie. Fmancypacyję Katolików przywiedziono 
do skutku nie dlatego, że katolicy w Irlandyi 
dla dokonania jćj, połączyli się w związek, 
lecz ponieważ liberalna partyja całego pań- 
stwa, tak Anglii jak i Irlandyi uznała jćj po- 
trzebę , i že taż emancypacyja stała się prawie 
sprawa narodową. Ale teraźniejsza agitacyja 
repealistów zdaje się od tego być bardzo da- 
leką; pomimo jéj rozszórzenia się i pomimo 
pozornego wsparcia, jakiego obecnie doznaje 
od whigów, jest ona katolicka przez kapła- 
nów podsycana agitacyją, która bynajmnićj 
nie jest silną do pokonania energicznego pro- 
testantów oporu, a którćj wszystkie wygóro- 
wane plany dotychczas się o ten opór rozbiły. 
Jakoż nawet O Connell to przyznał, i dla 
tego najgłówniejsza zmiana jego taktyki zależy 
w dażeniu, aby sprawę repealistów uczynić na- 
rodowa. Dlatego ogłasza on pojednanie z pro- 
testantami Irlandyi i z whigami Anglii, któ- 
rych jeszcze przed kilką miesiącami podług 
"swego zwyczaju łajał, dlategoto nie odwołuje 
on się już do religijaćj, lecz tylko da patry- 
jotycznćj Irlandyi., i szuka pomocy liberalistów 
angielskich. O'Connell nie chce już być 
katolickim , lecz narodowym, irlandzkim prze- 
wódzcą. Mniemane jego narodowe dzieło nie 
może być przywiedzionóm do skutku bez pro- 
testantów w Ulster i Bez whigów w Anglii; 
atoli protestanckie dzieńniki w Irlandyi wzy- 
wają jednomyślnie rzad do przytłamienia obu- 
dzonćj znowu agitacyi, a whipowie w Anglii 
dalecy sa od tego, aby ofiarowanćj przyjaźni 
©'Connella do ińnych używali zamiarów , 
jak tylko do obalenia teraźniejszego ministe- 
myjum torysów. W takim składzie rzeczy mo- 
na się bardzićj obawiać o dalsze trwanie ga- 
binetu Peela, niż ouniję lub zerwanie istna- 
cych między oboma krajami, to jest między 
Angliją i Irlandyją stosunków. 


Rząd przedsiębierze środki do ufortyfikowa- 
nia warowni na wybrzeżu Irlandyi; mianowicie 
w południowój strenie zaopatrują fortyfikacyje 
w Kork działami wielkiego wagomiaru. 


Dzieńniki londyńskie zapełniły dziś całe nu- 
mera doniesieniami o żegludze królewskićj 
eskadry wzdłuż wybrzeżów Norfolk i Northum- 
berland, i doniosły, Że Królowa wczorajszego 
dnia bardzo rano do Dundee (w Szkocyi) 
przybyła. 

Apartamenta, które Król Francuzów podczas 
swych odwidzin w Anglii w pałacu Windsor za- 
mieszkiwać będzie, przygotowują juž na przy- 
jęcie dostojnego Gościa. 


Francyja. 

Z Paryża dnia 42. września. Podczas 
gdy ministeryjalne , konserwacyjne a nawet po- 
części i liberalne dzieńniki opozycyjne nad- 
mieniają, że handlowy traktat między Belgiją 
a Związkiem cłowym jest dla Francyi dość o- 
bojętnym , utrzymuje dzieńnik Courrier français 
właśnie przeciwnie, że tak Komercyjalny jak 
i polityczny interes Fraacyi będzie na tém 
niezmiernie szkodował, i poczytuje to guizo- 
towskiemu ministeryjum za jeden z najwięk- 


szych jego błędów, że tćj niepowetowanćj 


klęsce zapobiódz nie umiał. Rzeczony dzień- 
nik obawia się juž, aby Belgii zwolna do cło-, 
wego Związku nie wcielono, i żeby takowa 
wcżześnićj lub późnićj tak się nie stała pru- 
ską, jak teraz jest francuzka. »Antwerpijać,, 
mówi tenże dzieńnik , »stała się już przez ten 
nowy traktat portem niemieckim, i czyż nie 
można przewidzićć niebezpieczeństwa, jakieby 
Francyi wtedy zagrażało, gdyby pruski wpływ 
stał się panujacym na całój od Dunkerki aż 
do Metz eiagnacćj się linii pogranicznćj ? Ale 
pan Guizot nic nie przewidział, jakoż gdy 
przez odwołanie pana d'Aubigny, przyczynił 
się do osłabienia naszćj potęgi na morzu, 
w tymże samym czasie Bolgija i Prusy zadały 
cios „naszemu handlowi i osłabiły z swojćj 
strony gaszą potęgę na stałym ladzie. Uczy- 
nione Związkowi cłówemu ze strony Belgii 
koncesyje, będa najszczególnićj dla naszój 
przemysłowości co się dotyczy wina i jedwabiu 
bardzo szkodliwwe.« Podług innych dzieńników 
obie te gałęzie przemysłu nie mają się czego 
obawiać spółzawodnictwa Związku cłowego. 
»Przezto, chociaż nie w bardzo wielkim sto- 
pviu«, mówi Courrier dalój, rzadana będzie szko- 
da tym naszym wyrobom, które w Belgii od- 
byt miały (które sa te wyroby, tego nie wy- 
mienia), a Które teraz w skutek uczynionych 
dla takichże samych produktów Zwiazku cło- 
wego przyzwoleń, w Belgii żadnego odbytu mieć 
nie będa. Atoli nie są to same tylko interesa 
handlowe, które przez podpisany przez pana 
Arnim i Goblet traktat cierpićć będą; lecz 
i polityczne nasze interesa doznaja przez po- 
mieniony traktat również dotkliwego ciosu. — 
Dla mocy i bezpieczeństwa naszego, jestto rze- 
czą wielkićj wagi nie mieć o pięćdziesiąt mil 
od naszćj stolicy nieprzyjacielskiego narodu ; 
zresztą należało to do powinności naturalnćj 
polityki francuzkićj wzmocnić przez handlowe 
traktaty przymierze, istnące między naszym 
rząłem a nowóm królestwem, które przez lip- 
cową rewolucyje dla zasłonienia jednćj z naj- 
niebezpieczniejszych jego granic utworzono.t 
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Gdyby Belgija dotychczas nie wiedziała, na co 
tém tak nazwanćm przymierzem zakrojono, 
tedy obwieściłoby jéj zawarte w poprzedzającóm 
i następpóm jawne wyznanie, że zamiarem tego 
przymierza jest: zasłonienie franca z- 
kich granic i solidarne spojenie 
losu Belgii z losem Frncyi.< Zamiast 
więc dążyć do tego celu, odsunął od siebie 
an Guizot przychylanie się do mas belgij- 
skiego rządu iźmusił go do rzucenia się w ra- 
miona Prus; adla czego? Oto, bo się obawiał 
narazić uprzywilejowanym we Francyi intere- 
som przemysłowym. Ale cóżby powiedział tenże 
sam dzieńnik , albo jeźli nie ten, więc cóżby 
powiedziało mnóstwo innych, jeźliby pan Gui- 
zot tych suprzywilejowanych interesówć nie 
miał na względzie? Tę dotkliwą stronę fran- 
cnzkićj polityki handlowój wyświeciły nieda 
wno temu bardzo trafnie dzieńniki belgijskie. 
Prawda, iż trudniój jest przyczynić się do za- 
radzenia złemu, niż powszechne dawać nauki, 
* jak to czyni Courrier kończąc temi słowy: 
Wypadek handlowy doszedł teraz zupełnie wy- 
sokości głównego politycznego wypadku. Po- 
trzeby stanu przemysłowego i handlowego przy- 
pisuja w dzisiejszym czasie warnnki dla przy- 
mierza narodów. Traktaty handlowe są naj- 
mocniejszym węzłem między rządami i naro- 
dami, ajedność Niemiec średnich wieków od- 
mawia się przez Związek cłowy.s W dzieńniku 
Siecle umieścił dziś jeden z franecnzkich kore- 
spondentów z Bruxeli podobneż narzekania, 
jednakże w końcu na pociechę dodaje , że je- 
szcze nie wszystko jest straconóm , gdyż bel- 
gijski gabinet zdaje się być jeszcze dziś goto- 
wym przyzwolić francuzkiemu gabinetowi te 
korzyści, których pan Guizot z damą przy” 
jąć nie chciał. - 
—— dnia 43. września. Wydanym dnia 
5. b. m. w Algiórze dziennym rozkazem za- 


powiedziano na ten dzień powrót marszałka | 


Bugeaud; miał on być przyjęty w tryjamiie; 
nadmieniony kilkakrotnie parasol będzie przy” 
tém także odgrywał swoję rolę równie jak 1 
zdobyte nad rzóką Isly chorągwie, których je- 
szcze do Francyi nie poslano. Zostająca pod 
rozkazami marszałka armija operacyjna, Ja 
piszą z Oranu pod dniem 30. sierpnia, ciągle 
jeszcze zgromadzona jest na granicy marokań- 
skiój i stoi obozem pod Lalla Magrenia, tu- 
dzież w okolicach przyległych. 

O nowóm pojawieniu się Abd-el-Radera 
w Algićryi powatpiówa Moniteur parisien w taki 
sposób, iż nie można jeszcze w tćj mierze 
mieć pewności. Z natężeniem oczekują w tym 
względzie dokładniejszego objaśnienia. 


—— dnia 46. września. Telegraficzna 
depesza z Strasburga donosi: »vParyż dnia 
46. września 1844. Ministeryjum spraw 
wewnętrznych do prefekta nadreńskiego. Rząd 
otrzymał następującą depeszę od księcia Joi n= 
ville i od pełnomocników francuzkich :« 
»Tanger d, 40. września. Rzad marce 
kański zažądał pokoju. Eskadra przybyła dziś 
do Tangeru. Gubernator miasta przybył na 
pokład dla ponowienia tego źadania. Podane 

rzez nas warunki przyjęto, i wciagu dnia 
podpisano traktat pokoju. Postano- 
wiono tu Konzula jeneralnego a warownia po- 
witała jego choragiew. Dziś w wieczór wyda- 
no rozkaz do zaprzestania kroków nieprzyja- 
cielskich i nstąpienia z wyspy Mogador.* 


R R Z A 
NOWINY. 


Onegdajsza wieczorna zabawa dana w tea- 
trze hr. Skarbka na dochód ubogich, ściągneła 
mimo podwyższonych cen, liczną publiczność. 
J. K. Mość nasz najdostojnicjszy Arcyksiążę 
zaszczycił to widowisko swoją obecnością. 
Chwała tego wieczora należy się najwięcćj panu 
Teodorowi Leszetyckiemu i towarzy- 
stwu pana Dupuis. í 

Ban Teodor Leszetycki opuszczając 
naszą stolicę, daje dziś o godzinie pół do 
az óstéj wieczór drugi t„ostatni koncert 
w sali Towarzystwa muzycznego. Niepospolity 
talent tego młodzieńca, wybór sztuk, które 
odegra, nareszcie i zasługa, która przez przy- 
czynienie się do onegdajszego widowiska na 
dochód ubogich, dla cierpiącćj Indzkości po- 
łożył, wszystkoto daje nam tę nadzieję, iż 
publiczność nasza pospieszy ochoczo na poże- 
gnanie ziomka, który nim między obcómi za- 
słynie, niechaj przy opuszczaniu rodzinnego 
kraju tę przypajmnićj uniesie z soba pociechę, 
że właśni Rodacy chcieli i umieli go należycie 
ocenić. 

Księgarnia p. Milikowskiego odebrała z Wić- 
dnia kilka egzemplarzy litografii, przedstawia- 
jęcćój starego Miecznika nad grobem córki sto- 
jącego, — z poematu Malczewskiego 
sMaryjac. Jestto kopija z olejnego obrazu pę- 
zla wspomnionego już nieraz w naszóm pismie 
Galicyjanina Kornela Szległa. Piękna 
pełna wyrazu jest twarz starego Miecznika ; 
malarz potrafił oddać doskonale wyraz smutku 
i dobroci, które nam nasz poeta tak czarująco 
Skróślił. Pan Szlegeł, młodzieniec z niepospo- 
litym talentem, i z zapałem swojój sztuce się 
oddający, bawi teraz w Wiódniu i pracuje nad 
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kartonem do obrazu, przedstawiającego sWy- 
dobycie naszój Wandy z nurtów Wisły«. Wić- 
deńscy malarze chwala bardzo, ukończony już 
zarys tego obrazu. 

Staraniem uczniów lwowskiego uniwersytetu 
wyszedł w Wiódniu z pod prasy litograficznćj 
portret zasłużonego naszój scenie Nowakow- 
skiego. Pan Janko znany zaszczytnie wza- 
wodzie rytownictwa, uwiecznił nam w uderza- 
jącóm podobieństwie rysy tego ulubionego ar- 
tysty dramatycznego. s 

Dnia 20. b. m. po raz piórwszy, w komedyi 

Fałszywy wielki ton, a dnia 23. po drugi raz 
w znanćj trajedyi Grilparcera (przekładu hr. 
Starzóńskiego) Matka rodu Dobralyńskich , Wy- 
stępował jako gość na naszój scenie pan Cho- 
miński, artysta teatru krakowskiego. „Gra 
jego odznacza się wypracowaniem, rutyną i de- 
klamacyja. Jakkolwiek wybór sztuk nie zdaje 
nam się być szczęśliwy, jednakże przyznać 
trzeba, Że w roli Jaromira, wroli tak tra- 
dnój inie bardzo naturalnéj, porywał nas nie- 
raz zapałem, tu iowdzie szczęśliwie cieniowa- 
nym. Może czasem nie zawadziłby mniejszy 
zapał, czyli raczój mniejsze natężenie, którego 
artysta nie szczędził choć z widoczną szkodą 
piersi, atoli te małe usterki, których nie łatwo 
ustrzódz się w roli tak przesadzonćj, nikna 
przy innych zaletach, które pana Chomińskiego 
stawiają w rzędzie lepszych aktorów. Erzyczy- 
niają się tóż nie inało do tego, układna po- 
wiórzchowność , wyrazistość twarzy i oczu. Je- 
dnóm słowem : wgrze tego artysty jest życie, 
a gdzie jest Życie, tam i niezbędny postęp, tam 
i rozmaitość odcieniów , których wybór itra- 
fne zastosowanie stanowia prawdziwy talent. 
Pobliczność uznała szczóre usiłowania pana 
'Chomińskiego rzęsistemi oklaskami i kilko- 
krotnóm przywołaniem. — Mówiac o wystapie- 
niu tego artysty, nie możemy przemilczćć o grze 
pana Richter, pełnćj wyrazu i czucia w roli 
starego Dobratyńskiego, którato gra, jak to juź 
przy innych uważaliśmy wystąpieniach, piękne 
rokuje nadzieje dla naszćj sceny, nowymi te- 
raz wzbogaconćj artystami. 
EEE RZEZZPŁOSUWYCJ - " JMŁOWIETOODCA 


WIADOMOŚCI HANDLOWE 1 PRZEMYSŁOWE. 


(Z koreszondenczi prywatnej.) 

Z Białej, dnia 22. września. Jeszcze przed 
kilką miesiącami nikt nie byłby pomyślał, że 
tak zwane Towarzystwo wstrzemięśliwości tak 
prędko i znacznie się rozszćrzy i potrzebę wszel- 
kich rozpałających trunków bardzo zmniejszy. 
Za przykładem Szlezka Pruskiego poszedł już 


i Szlązk Austryjacki, a nadewszystko wobwo- 
dzie Cieszyńskim coraz więcćj ludzi śłubuje 
na wstrzemięźliwość, aszynki tak się powylu- 
dniały, Że jaż jeden po drugim zamykają. Po- 
granicze Galicyi przypatrywało się temu przez 
pewien czas jakoby obojętnie, aż oto na raz 
zapał ten i nas ogarnał i z taką jaż szórzy się 
gwałtownościa , że tradno aby od nas i reszcie 
Galicyi się nie udzielił. Ta okoliczność za- 
chwiała naszych właścicieli gorzelni w zamiarze 
pędzenia wódki: prawda Że i tak cena wódki 
jest dość niepopłatna, ale jeżliby zamiast jéj 
pędzenia, przyszło przedać surowy materyjał, 
to podobno jeszcze gorzćj się na tóm wyjdzie. 
Jeźli Towarzystwo wstrzemięźliwości górę we- 
żmie, to zapewne gospodarstwo nasze także 
ulegnie zmianie: wtedy zostanie więcój gron- 
tów pod.zboże, przeto i ziarno bardzićj jeszcze 
z ceny spadnie. 

Zbiory już unas najwięcój pokończone : 
pszenica, Żyto i jęczmień dały tylko mierny 
plon; owies lepićj wypadł; zawsze jednak nie 
możemy sobie chwalić tegorocznych urodza- 
jów. — Korzec pszenicy stoi teraz na 6 Zr., 
Żyta 4zr. 30 kr., jęczmienia 3 zr. 15kr., owsa 
2 zr. m. k. — Wiadro okowitćj 8zr. m. K., 
lecz ita cena ma się ku spadaniu. — Wełna 
idzie bardzo Żywo w handel: co tylko się po- 
każe, zaraz ja kupcy zabierają, płaca o 20 
procentu wyźćj niż przed niedawnym czasem. 

Ceny innych produktów w handlu hurtowym 
są teraz takie: Cetnar anyżu rossyjskiego 
48 zr. 20 kr., dębianki 6 do 8 zr., kminu 44 
zr. do 14zr. 30 kr., koniczyny nasienia 16 zr., 
konopi 12 do 16 zr. (z trudnym odbytem ); 
kopru 7 zr. 30 kr. do 8 zr., lnu czesanego 
43 do 16 zr., nieczesanego 10 do 12 zr.; łoju 
w wantuchach 49 zr. 30 kr., w beczkach 18 ze. 
80 kr. do 19 zr.; miodu holsztyńskiego 15 do 
16 zr., galicyjskiego nie masz unas na placu; 
oleju konopnego 16 zr., lnianego 16 do 18 zr., 
potażu ukraińskiego 8 zr. do 8 zr. 45 kr. bu- 
kowińskiego 9 zr. 30 kr. m. k. 

Za odstawę (fracht) od cetnara płaci się: 
z Białój do Pragi 1 zr. 30 kr., do Wiódnia 
4 zr. 30 kr., do Berna 1 zr. 12kr., do Lipnika 
48 kr., do Pesztu 2 zr., do Czerniowiec 2 zr. 
30 kr., do Stanisławowa 2 zr. .do Brodów 2 zr., 
do Lwowa 1 zr. 30 kr., do Przemyśla 1 zr. 
24 kr., do Jarosławia 4 zr. 12 kr., do Sambora 
4 zr. 30 kr,, do Sącza 48 kr., do Jasła 1 zr. 
42 kr. m. k. — Do Wrocławia 26 śr. groszy. 


TEATR POLSKI. 


Jutro: Pamiętniki szatana, komedyja w 3ch aktach. 
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